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Yenerabilibus Fratribus Sigismundo Felici, Ar- 
chiepiscopo Varsaviensi, Y incentio , Episcopo Lub- 
linens’, Beniamino, Episcopo Podlachiensi, Josepho, 
Episcopo Sandomiriensi, Joanni, Episcopo Bel/.ensi 
Graeci Ritus, Catholico A dm inistratori Dioecesis 
Chelmensis, Valentino, Episcopo Loryrnensi, Jose
pho,Episcopo A m ysano et Henrico, Episcopo Mo- 
sinopolitano

PIUS P. P. IX.
Venerabiles Fratres, Salutem et Apostolicam Bene- 
dictionen.

E x  vestris obsequentissimis litteris novimus, 
quo dolore affecti fueritis, Venerabiles Fratres, cum 
propter difficultates Nobis apprim e notas minime 
potucritis, veluti sum m opere optabatis, una cum 
aliis Yenerabilibus F ratribus Catliolici orbis sacrorum 
antistitibus praesentes essetis plurium Sanctorum  
canonizationi, quam die festo Pentecostes huius 
anm Deo auxiliante celebravimus. Hinc eisdem 
htteris singularem vestram  erga Nos, et banc Petri 
Oathedram  fidem, am orem  et observantiam  lucu- 
lenter profitemini. Ac vehem enter doletis gravissi- 
mas Nostras acerbitates a Dei, hom inum que hosti- 
bus excitatas, qui netariis cuiusque generis molitio- 
nibus acerrim um  Catholicae Ecclesiae, huic Apos- 
tolicae Sedi, Nobisque in ferunt bellum, et om ni
bus divinis humanibusque conculcatis iuribus, civilem 
Nostrum , eiusdemque Sedis principatum  omnino 
destruere volunt. Q uapropter disertissimis verbis 
confirmatis, nihil vobis potius esse, quam  ut repro- 
betis et darnnetis omnes praesertim  errores a Nobis 
in consistoriali allocutione die 9 elapsi mensis Junii 
labita proscriptos et dam natos, ufque ex animo 
adhaereatis iis omnibus, quae iidem venerabiles fra
tres Catholici orbis sacrorum  antistites commemorato 

entecostes die Romae comm orantes in suis prae- 
claris literis, ad Nos datis mira sane consensione 
palam   ̂publiceque declarare vel maxime gloriati 
sunt. Equidem, Venerabiles fratres, non potuimus 
ve enienter delectari hisce egregiis vestris sensibus, 
qm amplissimis laudibus omnino digni, maximam 
.°  13 laetitiam  ac solatium attu lerunt inter gravis- 

snnas, quibus prem im ur amaritudines. Persuasissi- 
mum autem Nobis est, vos, venerabiles fratres, di- 
vino auxilio fretos pro vestra religione et episco- 
pali zelo nihil unquarn intentatum  esse relicturos, 
ut calamitosissimis hisce potissimum temporibus

W ielebnym  Braciom Zygmuntowi Szczęsnemu, 
Arcy Biskupowi W arszawskiemu, W incentemu, Bi
skupowi Lubelskiemu, Beniaminowi, Biskupowi Pod
laskiemu, Józefowi, Biskupowi Sandomierskiemu, 
i Janow i, Biskupowi Bełzkiemu, Greckiego O brzą
dku, Katolickiemu Administratorowi Diecezyi Chełm
skiej, W alentem u, Biskupowi Loiym eńskiem u, Jó 
zefowi, Biskupowi Amyzańskiemu i Henrykowi, Bi
skupowi Mozynopolitańskiemu

PIUS P. P. IX.
W ielebni Bracia, Pozdrowienie i Apostolskie 

Błogosławieństwo.
Z  waszego pełnego uległości listu dowiedzieli

śmy się, jaką przejęci byliście boleścią, wielebni 
bracia, z powodu żeście dla trudności Nam aż nadto 
znanych nie mogli, jakeście tego gorąco pragnęli, 
wspólnie z innym i wielebnymi braćmi Katolickiego 
świata duchownym i rządzcam i być przytom nym i 
kanonizacyi kilku Świętych, którąśm y w uroczy
stość Zesłania Ducha Świętego tego roku za pom o
cą Boga obchodzili. Z tąd  w tymże liście głośno 
wyznawacie gorące wasze ku Nam i ku tćj Stolicy 
Piotra uczucia wierności, przywiązania i posłuszeń
stwa. Równocześnie mocno bolejecie nad nader 
ciężkiemi przykrościami naszemi, wywołanem i przez 
nieprzyjaciół Boga i ludzi, co niezbożnemi różnego 
rodzaju podstępam i najzaciętszą wojnę wypowiada
ją Kościołowi katolickiemu, tej Stolicy Apostolskiej 
i Nam, a zdeptawszy nogami praw a boskie i lu
dzkie, chcą świecką Naszą i tejże Stolicy władzę 
zupełnie zniweczyć. Ztąd w najjaśniejszych w yra
zach oświadczacie, że nic wam tak nie leży na 
sercu, jak zgromić i potępić wszystkie po szczegó
le błędy, przez nas w konsystorskiej allokucyi, na 
dniu 9. zeszłego miesiąca L ipca mianej, potępione 
i zganione, jak całą duszą przystąpić do tego wszy
stkiego, co ciż wielebni bracia, katolickiego świata 
duchowni kierownicy, pod czas przerzeczonćj Uro
czystości Świątecznej tu w Rzymie bawiący, w li
ście onym  przesław nym , Nam doręczonym z tak 
dziwną zgodą um ysłów  jawnie i głośno z niezw y
kłą dla siebie chlubą wypowiedzieli. Nie możemy 
się, wielebni bracia, powstrzym ać od wym urzenia 
szczerego wesela z tychże uczuć waszych, godnych 
ze wszech m iar najzupełniejszćj pochwały, bo nam  
radość i pociechę spraw iają, wśród ciężkich dole
gliwości, którem i ściśnieni jesteśm y. W ierzym y aż 
nadto, że wy, wielebni bracia, boską pomocą wspa-
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Catholicae Ecclesiae caussam, iura, doctrinam, li- 
bertatem impavide tueri, ac defendere, vestrique 
gregis saluti diligenter prospicere et. pravos inimi- 
corum liominum insidias detegere, errores refutare, 
eorumque scelestos impetus reprimere possitis. At- 
que etiam certi sumus, nunquam vos intermissuros 
ferventissimis praecibus divitem in misericordia De- 
um orare et obsecrare, ut exsurgat et iudicet caus
sam suam, ac praesentissimo auxilio suo, adsit No
bis, adsit Ecclesiae suae, et Omnipotenti sua vir- 
tute omnes Ecclesiae et huius Apostolicae sedis 
hostes humiliet eosque de impietatis via ad iusti- 
tiae salutisque tramitem reducat. Demutn pro certo 
habeatis velimus, praecipuam esse, qua vos in Do
mino complectirnur, benevolentiam. Cuius quoque 
certissimum pigmus accipite Apostolicam benedic- 
tionem, quam ex intimo corde profectam, et. cum 
omnis verae prosperitatis voto coniunctam Vobis 
ipsis, venerabiles fratres, cuncfisque clericis laicis- 
que fidelibus curae vestrae commissis peramanter 
impertimur. —

Datum Romae apud S. Petrum die 6. Novem- 
bris anno 1862. Pontificatus Nostri Anno decimo 
septimo.

Pius P. P. IX.

rei pełni wiary i gorliwości biskupiej niczego nie 
pominiecie, by w tych mianowicie czasach klęska
mi nawiedzonych stanąć w obronie sprawy, praw, 
nauki i swobód Kościoła katolickiego, bez wszelkiej 
obawy pilnie baczyć na zbawienie trzody waszój, 
a przewrotne nieprzyjaznych ludzi zasadzki odkry
wać, błędy zbijać i ich niecne zamachy odpierać. 
Jesteśmy nadto pewni, źe nigdy nie przestaniecie 
w gorących modłach błagać i prosić obfitego w mi
łosierdzie Boga, by powstał i rozstrzygnął swą  
sprawę, a skuteczną swą pomocą przybył Nam na 
posiłek, wsparł Kościół swój, a Wszechmocną swoją 
potęgą wszystkich Kościoła i tej Apostolskiej stoli
cy nieprzyjaciół poniżył i z drogi nieprawości na 
ścieżkę sprawiedliwości i zbawienia sprowadził. W 
końcu pragniemy was zapewnić o szczególnćj przy
chylności, którą was w Panu miłujemy. W zada
tku niechybnym tegoż przywiązania przyjmijcie A - 
postolskie błogosławieństwo, którego z głębokości 
serca, wraz z życzeniem wszelkiego prawdziwego 
powodzenia, wam samym, wielebni bracia, jako też 
wszystkim wiernym duchownym i świeckim waszej 
pieczy powierzonym, jak najmiłościwej udzielamy.

Dan w Rzymie u Ś. Piotra dnia 6. Listopada 
l-oku 1862. Arcy Kapłaństwa Naszego w roku sie
demnastym.

Pius Papież IX.

Nowa kondemnata
fałszyw ej filozofii spo tkała  znowu niem ieckiego nauczy
ciela w uniw ersytecie m onachijskim . S tolica apostol
sk a  potępiła  książki Xiedza D oktora Frolisebam m era. 
Zbyt to często w nowszych czasach pow tarzają się smu
tne wyroki kongregacyi rzym skiej przeciw  nauczy
cielom duchownym szkoły niemieckiej. Nie sięgając 
daw nych błędów  Febroniusza, D alberga , W esenberga 
widzieliśmy za naszej pam ięci na indexie rzymskim 
zapisane imiona Reuclilina-M eldegga professora historii 
kościelnej w F ryburgu, k tóry  chociaż ksiądz  zlutrzył 
się, ożenił i je s t protestanckim  professorem  historii 
kościelnej w H eidelbergu, X. Schreibera professora 
fryburskiego m oralnej, k tóry  także ap o sta tą  umarł, 
w ielce szanownego X. H irschera w F ryburgu , k tóry  
przecież błędy swe odw ołał i najprzykładniej do dzi
siaj w yk łada  theologią m oralną, następnie  Herm esa, 
B rauna i A chterfelda w Bonn, G tinthera we W iedniu, 
Baltzera w W rocławiu, dziś F rohscham m era w M ona
chium. Praw da, że niektórzy z nich ja k  czcigodny 
X. H irscher, X. Giinther, X. Baltzer laudabiliter se su- 
biecerunt w yrokom  Stolicy A postolskiej, ale pow tarza
jące się w ypadki podobne naprow adzają  do tego p rze
konania, że przy wyborze przew odników  i książek 
z tej szkoły nadzw yczaj należy być ostrożnym , by za 
chow ać w całości nieposzlakow anej depozyt w iary k a 
tolickiej.

N ajnow sze brew e apostolskie przeciw  nauce X. 
Frohscham m era w ydane i publikow ane przez konsystorz

arcybiskupi w monachium  obwieszczeniem  z dnia 31 
M arca r. b. zaw iera wiele ważnych przestróg w tej 
m ierze i dla tego zam ieszczam y je  w oryginale i tło 
maczeniu z dodaniem  rozporządzenia konsysto rza  mo 
nachijskiego.
Ordynariat Arcybiskupstwa Monachijsko ■ Fryzyngskiego.

Pisma zakazane przez Kościol.
Ojciec święty Papież P ius IX . listem apostolskim  

z dnia 11. G rudnia roku zeszłego, podał do wiadomości 
N aszego Przew ielebnego A rcybiskupa, iż potępione zo
sta ły  przez Kościół dzieła ogłoszone przez X. Dr. F ro h 
scham m era, professora uniw ersytetu m onachijskiego, no
szące ty tu ł: Wstęp do filozofii J 8 5 8 .  —  O wolności
nauki 1 8 6 1 .  —  Atheneum rok 1 8 6 2 .  Jednocześnie Jego 
Świątobliwość, przypom inając postępow anie już zapadłe 
przeciw  dziełu noszącem u tytuł: O początku dusz ludzkich 
1 8 5 4 . ,  polecił napisać do au to ra , tak  aby go oświecić 
ja k o  też napom nieć po ojcow sku do uległego poddania 
się w yrokowi Kościoła.

Jego Excelleucya Najprzew ielebniejszy X. Arcybi
skup, rozporządziw szy, co należy, i dopełniwszy fo r
malności potrzebnych do w ykonania przerzeczonego 
brew e aposto lsk iego , k aza ł je  celem ogłoszenia publi
cznego, niniejszem w piśmie publicznem zamieścić i n a 
kazuje  zakaz przez Kościół postanow iony wre wszy- 
stkiem  ściśle zachow ać.

Monachium 31. M arca 1863.
D r. de Prand. W ikariusz jeneralny.

D r. M. K aiser. Sekretarz.
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VENERABILI FRATRI GREGORIO ARCHIEPISCOPO 
MONACENSI ET FRISIGNENSI 

PIUS PP . IX.
Venerabilis Frater,  Salutem et Apostolicam Bene- 

dictionem. Gravissimas inter acerbita tes, quibus un- 
dique premimur,t in hae tan ta  temporum perturbatione 
6t iniquitate vehementer dolemus, cum noscamus, in 
variis Germanise regionibus reperiri nonnullos catholi- 
cos etiam viros, qui saeram theologiam ae philoso- 
phiam tradentes minime dubitaut quamdam inauditam 
adhuc in Ecelesia docendi scribendique libertatem in- 
ducere, novasque et omuino impi'obaudas opiniones 
palam publiceque profiteri, et in vulgus disseminare. 
Hinc non levi moerore affeeti fuimus, Venerabils F r a 
ter, ubi tristissimus ad Nos venit nuntius, Presbvterum 
Jacobum Frohscbammer in ista Monacensi Academ a
philosophise doctorem hujusmodi doceni scribendique 
licentiam pros ceteris adbibere, eumque suis operibus 
in lucem editis perniciosissimos tueri errores. Nulla 
■gitur interposita mora, Nostrse Congregationi libris no- 
tandis prseposiise mandaviinus, ut prsecipua volumina, 
quae ejusdem Presbyteri Frohscbam m er nomine circum- 
feruntur, cum maxima diligentia sedulo perpenderet, et 
omnia od Nos referret. Quae volumina germanice scripta 
titulum habent — Introductio in  PhUosoplviam — D e  
Libertate sciential —  Athenaeum —  quorum primum anno 
1858, alterum anno 1801, tertium vero vertente hoc 
anno 1862 istis Menacensibus typis in lucem est edi- 
tum. I taque eadem Cougregatio Nostris mandatis dili- 
genter obsequens summo studio accuratissimum examen 
instituit, omnibusque semel iterumque serio ac mature
ex more discussis et perpensis judicavit, Auctorem in
pluribus non recte sentire, ejusque doctrinam a veritate 
catholica aberrare. Atque id ex duplici praesertim
p ar te ,  et primo quidem propterea quod auctor tales 
humanae rationi tribuat vires, quae ratioui ipsi minime 
competunt, secundo vero, quod earn omnia opinandi, et 
quidquid semper audendi libertatem eidem rationi con- 
cedat, ut ipsius Ecclesiae ju ra  officium, et auctoritas 
de medio omnino tollantur. Namque auctor in primis 
edocet, pbilosopbiam, si recta  ejus babeatur notio, 
posse non solum percipere et intelligere ea Christiana 
dogmata, quae naturalis ratio cum fide habet commuuia 
(tamquam commune scilicet pcrceptionis objectum) ve- 
rum etiam ea ,  quae ehristianam religionem fidemque 
maxime et proprie elficiunt, ipsumque scilicet super- 
naturalem hominis finem, et ea omnia, quae ad  ipsum 
spectan t, atque sacratissimum Dominicae Incarnationis 
mysterium ad humanae rationis et philosophise provin- 
ciam pertinere, rationemque, dato hoc objeeto, suis 
propriis principiis scienter ad ea posse pervenire. Etsi 
vero aliquam inter baec et ilia dogm ata distinctionem 
auctor inducat, e t haec ultima minori ju re  rationi ad- 
tribuat, tamen clare aperteque docet, etiam haec conti- 
neri inter ilia, quse veram propriamque scientae seu 
philosophiae materiam constituunt. Quocirca ex ejus
dem Auctoris senteutia concludi omnino p< ssit ac de
beat, rationem in abditissimis etiam divinae Sapientiae 
ac  Bonitatis, immo etiam et liberae ejus voluntatis 
mysteriis, licet posito revelationis objeeto posse ex 
seipsa, non jam ex divinae auctoritatis principio, sed 
ex  naturalibus suis principiis et viribus ad  scientiam 
seu certitudinem pervenire. Quae auctoris doctrina 
quam falsa sit et erronea nemo est, qui christianae doc- 
trinae rudimentis vel leviter imbutus non illico vidcat, 
planeque sentiat. Namque si isti philosophiae cultures 
vera ac sola rationis et philosophiae disciplinae tue-

DO NASZEGO WIELEBNEGO BRATA GRZEGORZA, 
ARCYBISKUPA MONACHIJSKO FRYZYNGSKIEGO 

PIUS IX. PAIEŻ.
Wielebny Bracie, Pozdrowienie i Apostolskie Bło

gosławieństwo. Pomiędzy najcięższemi przykrościami, 
któremi zewsząd ściśnieni zostajemy, w tern takiem 
zamieszaniu i zepsuciu umysłów mocno bolejemy, do
wiadując się, że w różnych stronach Niemiec znajduje 
się niemało katolickich nawet ludzi, co ucząc świętej 
theologii i filozofii, wcale się nie wachają, zaprow a
dzać ja k ą ś  n iesłychaną dotąd w Kościele dowolność 
w nauczaniu i pisaniu, nowe a  zupełnie naganne wy
obrażenia jaw nie  i publicznie wyznawać i pomiędzy 
publiczność, rozsiewać. Ztąd niemały dotknął nas smu
tek , Wielebny Bracie, gdyśmy nader  bolesną odebrali 
wiadomość, że Kapłan Jakób  Frohscbam m er w tam e
cznej Monachijskiej akademii doktor lilozofii, takiej do
wolności w nauczaniu i pisaniu więcej jak  inni się 
dopuszcza, i że w dziełach swych publicznie ogłoszonych 
najzgubniejsze wyznaje błędy. Bez żadnej zatem zwłoki 
poleciliśmy Naszej Kongregacyi, wyznaczonej do osą 
dzania k siążek , aby najważniejsze dzieła, pod nazwi
skiem tegoż księdza Frohschammera ogłaszane, z n a j
w iększą troskliwością pilnie rozważyła, i wszytko do 
Nas doniosła. Które* to dzieła w niemieckim pisane 
języku, noszą tytuł: — Wstęp do filozofii —  O wolno
ści nauki —  Athenaeum  —  z których pierwsze w roku 
1858., drugie w roku 1861., trzecie zaś w ubiegłym 
tym roku 1862., czcionkami monachijskiemi publicznie 
ogłoszone zostało. — Taże zaś Kongregacya, polece
nia Naszego ściśle pilnując, z największą troskliwością 
po najstaranniejszem badaniu, wszystko raz po razie 
należycie i dojrzale roztrzą sną wszy i rozważywszy, 
uznała, że autor w wielu rzeczach jes t  w błędzie i że 
nauka  jego  od prawdy katolickiej się zbłąkała. A to 
mianowicie z dwu powodów, raz dla tego, że autor 
rozumowi ludzkiemu takie przypisuje władze, których 
rozum bynajmniej nie posiada, a po wtóre, że temuż 
rozumowi ta k ą  dowolność nieograniczonego wyroko
wania i rzucania się na wszystko przysuwają, że wszel
kie ztąd praw a i obowiązki Kościoła i wszelka jego 
powaga zupełnie przeto upada. Albowiem autor prze- 
dewszystkiem uczy, że filozofia, należycie zastósowana, 
zdoła nietylko pojąć i zrozumieć te chrześcijańskie do
gmata, które przyrodzony rozum wspólnie z w iarą  p o 
siada (oczywiście jak o  wspólny przedmiot pojmowania) 
ale naw et i te, k tóre głównie i właściwie stanowią 
religią i wiarę chrześcijańską, a  naw et sam nadprzy
rodzony koniec człowieka i to wszystko, co się do 
niego odnosi, dalej uczy, że przenajświętsza Tajemnica 
Wcielenia Pańskiego należy do zakresu rozumu lu
dzkiego i filozofii, że rozum, mając raz ten przedmiot 
wiedzy, o własnych zasadach wiedzą doń dojść jest  
mocem. A chociaż autor n iejakąś stanowi różnicę po
między dogmatami jednego i drugiego rodzaju, a  te, 
k tóre do drugiego rodzaiu należą, nie tak  zupełnie ro 
zumowi przysądza, to przecież jawnie i wyraźnie na
ucza, że i te policzyć należy do takich, które stanowią 
szczerą i właściwą dziedzinę wiedzy czyli filozofii. 
A więc według zasad tegoż autora możnaby i należa
łoby wnosić, że rozum naw et w najskrytszych tajemni
cach Boskiej Mądrości i Dobroci, a co więcćj w ta je
mnicach Boskiej wolności, chociaż po przejęciu przed
miotu swej wiedzy z objawienia, może wszakże sam 
ze siebie już  nie na zasadzie Bożej powagi, ale o w ła
snych przyrodzonych zasadach i siłach dojść do wie
dzy i do pewności. J a k  fałszywą i błędną jest ta
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ren tur  principia et jura, debitis certe laudibus essent 
persequendi. Siquidem vcra ac sana philosophia nobilis- 
simum suum locum habet, cum ejusdem philosophiae 
sit, veritatem diligenter inquirere, humanamque ratio- 
nem licet primi bominis culpa obteuebratam , nullo ta- 
men modo extinctam recte ac sedulo excolere, illustrare, 
ejusque cognitionis objectum, ac permultas veritates 
percipere, bene intelligere, promovere, earumque plu- 
r im as ,  uti Dei existentiam naturam , attributa, quae 
etiam tides credenda proponit, per argumenta ex suis 
principiis petita  demonstrare, vindicare, defendere, at- 
que hoc modo viam munire ad haec dogmata tide rec- 
tius tenenda, et ad illa etiam reconditiora dogmata, 
quae sola tide percipi primum possunt, u t illa aliquo 
modo a ratioue intelligantur. H aec quidem agere, at- 
que iu his versari debet severa et pulcherrima verae 
philosophiae scientia. Ad quae praestanda si viri do- 
cti iu Germanise Academiis euitautur pro singulari 
iuclytae illius Nationis ad severiores gravioresque dis- 
ciplinas excolendas propensione, eorum studium a No
bis comprobatur e t commeudatur, cum in sacrarum re
rum utilitatem profectumque convertant, quae illi ad 
suos usus invenerint. At vero in hoc gravissimo sane 
negotio tolerare nuuquam possumus, ut omnia temere 
perm isceantur, utque ratio illas etiam res ,  quae ad 
iidem pertinent, occupet afque perturbet, cum certis- 
simi, omnibusque notissimi sint hues, ultra quos ratio 
nunquam suo jure est p rogressa ,  vel progredi potest. 
Atque ad  hujusmodi dogmata ea omnia maxime et 
apertissime spectant, quae superuaturalem homiuis ele- 
yationem, ac supernaturale ejus cum Deo commercium 
respiciunt, atque ad  hunc tinem revelata noscuutur. Et 
sane cum haec dogm ata sin t supra naturam, iceirco 
naturali ra tione, ac  naturalibus principiis attiugi non 
possunt. Nunquam siquidem ratio suis naturalibus 
principiis ad  hujusmodi dogmata scienter trac tauda 
eftici potest idonea. Quod si haec isti temere asseve- 
rare  audean t,  sciant, se certe non a quorumlibet doc- 
torum opiuione, sed a communi, et nunquam immutata 
Ecclesiae doctrina recedere. E x  divinis enim Litteris, 
et Sanctorum Patrum  traditione constat, Dei quidem 
existentiam, multasque alias veritates, ab iis etiam, 
qui fidem nondum susceperunt, naturali rationis lumine 
cognosci, sed illa reconditiora dogmata Deum solum 
manifestasse, dum notum facere voluit, mysterium, quod 
absiionditum fu it a soeculis et generationibus l) et ita 
quidem, ut jwstquam rnultifariam mullisque rnodis olirn 
locutus esset patribus in prophetis, novissime Nobis lo- 
cutus est in Filio, per quern fecit et caecula 2) . .. . Deum 
enim nemo vidit unquam. Unigenitus F ilm s, qui est in 
sinu Patrie ipse enarravit 3). Quapropter Apostolus, 
qui gentes Deum per  ea, quae facta sunt cognovisse 
testatur, disserens de gratia et veritate *) quae per Jeeum 
Christum facta est, lequimur, inquit, Dei sapientiam in
mysterio, quae abscondita est.........  quam nemo princi-
pum hujus soeculi cognovit......... Nobis autem revelavit
Deus per Spiritual Suum   Spiritus enim omnia
scrutatur, etiam profunda Dei. Quis enim hominum scit 
quae sunt hominis, nisi spiritus hominis, qui in ipso 
est? Ita et quae Dei sunt nemo cognovit, nisi Spiritus 
Dei 5). Hisce aliisque fere innumeris divinis eloquiis 
inhaerentes SS. P a tres  in Ecclesiae doctrina tradenda  
continenter distiuguere curarunt rerum divinarum no- 
tionem, quae naturalis iutelligentiae vi omnibus est 
communis ab illarum rerum notitia, quae per Spiritum 
Sanctum fide suscipitur, et constanter docuerunt, per 
hanc ea nobis in Christo revelari mysteria, quae non

nauka  autora, któżby natychmiast nie spostrzegł i n a 
leżycie nie pojął, co choć powierzchownie zna p ier
wiastki nauki chrześcijańskićj ? —  Bo gdyby to ci 
zwolennicy filozofii wyznawali prawdziwe i jedyne  za
sady i p raw a rozumu i nauki filozofii, zasługiwaliby 
prawdziwie na przynależne pochwały. Boć przecież 
prawdziwa i zdrowa filozofia ma arcyszlaehetne swoje 
powmłanie, m ając za  zadanie, prawdy pilnie badać,

! rozum ludzki acz pierworodnym grzechem zaćmiony, 
ale bynajmniej ślepotą nie dotknięty, usilnie kształcić, 
oświecać, przedmiot jego wiedzy i rozliczne prawdy 
pojmować, dobrze wyrozumiewać, rozszerzać, większą 
część tychże prawd, jak  bytność Boga, jego istotę, do- 

| skonałości, które naw et w iara  do wierzenia podaje, 
dowodami z właściwych sobie zasad wziętemi obja
śniać, utwierdzać i brać w obronę, a  takim sposobem 

; torować drogę do trwalszego uzasadnienia tychże do- 
! gmatów, które pierwiastkowo tylko wiarą pojmować mo

żna, aby i one jakim kolwiek sposobem rozumem pojąć 
się dały. Toć raczej robić, tern się zajmować winna 
poważna i przedziwna nauka  prawdziwej filozofii. Gdy 
n ad  spełnieniem tego zadania  uczeni na niemieckich 
akadem iach  pracują , idąc za szczególną tego słynnego 
narodu skłonuością do uprawnienia nauk  ściślejszych, 
prace ich pozyskują Nasze przyzwolenie i polecenie, 
skoro, co na  swój odkryją pożytek, obrócą na korzyść 
i wzrost rzeczy świętych. Ale w tak  przeważnej sp ra 
wie nidgy nie możemy ścierpieć, by wszystko swywol- 
nie obalać, aby rozum i te rzeczy, które do wiary 
należą  zagarniał i przewracał, gdy g ra n ic e , krórych 
rozum żadnem prawem nigdy nie przekroczył, których 
nigdy przekroczyć nie jest rnocen, są  niewątpliwe i od 
wszystkich należycie znane. —  A do tych dogmatów’ 
to wszystko nasam przóa i bezwątpliwie należy, co się 
odnosi do nadprzyrodzonego stósunku człowieka, do 
jego obcowania z Bogiem, i co j a k  wiadomo na ten 
cel nam objawiouem zostało. A że dogmata są  n a d 
przyrodzone, dla tego rozumem przyrodzonym i według 
przyrodzonych zasad osiągnąć się nie dadzą. Bo ro
zum według przyrodzonych swych zasad  do pojmowa
n ia  takich dogmatów nigdy uzdolnić się nie da. A że 
ci ludzie zuchwale to utrzymują, niechaj w iedzą ,  że 
w tern odstępują nie już od uprzedzeń tego lub owego 
uczonego, ale od powszechnej na  wszystkie czasy nie- 
zmienuej nauki Kościoła. Wiemy z P ism a świętego 
i z podania Ojców7 świętych, że wprawdzie istność Boga, 
i wiele innych prawd, poznali także ludzie przed przy
jęciem wiary, przyrodzonem światłem rozumu, ale że 
one głębsze dogm ata objawił sam Bóg, gdy  ich chciał 
udzielić tajemnicą, k tóra  ukry ta  była od wieków i od 
pokoleń, tak  że rozmaicie i rozmaitemi sposobami nie
gdyś mówił był do ojców w proroczech, a  w ostatnich 
dniach mówił przez Syna, przez którego uczynił i wie
ki . .  . albowiem Boga nikt nigdy nie widział. Je- 
dnorodzony Syn, k tóry jest na  łonie Ojca sam wypo
wiedział. I  dla tego Apostoł, który świadczy, że po- 

‘ ganię Boga przez rzeczy stworzone poznali, nauczając 
o łasce i prawdzie, które stały się przez Jezusa  Chry
stusa, mówi: opowiadamy mądrość Boga w tajemnicy, 
która je s t  u k ry tą . . .k tó re j  n ik t z książąt tego świata nie 
pojął . . .  a  nam objawił Bóg przez Ducha swego. . .  
Duch bowiem wszystko przenika, nawet skrytości Boga. 
Któż bewiem z ludzi wie, co je s t  człowieka, tylko duch 
człowieka, który w nim jest?  T a k  też i co Boga jes t ,  
nikt nie pojął, ty lko Duch Boży. N a  tych i na  innych 
niezliczonych prawie w yrokach Bożych opierając się 
Ojcowie święci w wykładzie nauki, stale starali się
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solam mnhauam philosophiam, verum etiara Angelicam 
naturalem intelligentiam trascenduut, quaeque etiamsi 
divina revelatione innotuerint, et ipsa fide fuerint sus- 
cep ta ,  tamen sacro adhuc ipsius fidei velo tecta et 
obscura caligiue obvoluta permanent, quamdiu in hac 
mortali vita peregrinamur a Domino 6). E t  his omni
bus patet  alienam omnino esse a  catholicae Ecciesiae 
doctrina sententiam, qaa  idem F rohscham m erassererenon  
dubitat, omnia discriminatim christianae religionis dog
mata esse objectum naturalis scientiae, seu philoso- 
p h ia e , et hum anam  rationem bistorice tantum excultam, 
inodo haec dogmata ipsi rationi tanquam objectum 
proposita fuerint, posse ex suis naturalibus viribus et 
principio ad veram de omnibus etiam reconditioribus 
dogmatibus scientiam pervenire. Nunc vero in memo- 
ratis ejusdem auctoris scriptis alia dominatur sententia, 
quae catolicae Ecciesiae doctrinae, ac sensui plane ad- 
versatur. Etenim earn philosophiae tribuit libertatem, 
quae non scientiae libertas, sed omnino reprobanda et 
intoleranda pbilosopbiae licentia sit appellanda. Qua- 
dam enim distinctione inter philosopbum et pbiloso- 
pbiam facta, tribuit philosopho jus  et officium se sub- 
mittendi auctoritati, quam veram ipse probaverit, sed 
utrumque philosophiae ita denegat, ut nulla doctrinae 
revelatae ratione hab ita ,  asserat, ipsam nunquam de- 
bere ac posse Auctorilati se submittere. Quod esset 
tolerandum et forte admittendum, si baec dicerentur 
de ju re  tantum, quod habet pbilosopbia suis principiis, 
seu metbodo,', ac suis conclusionibus, uti, sicul; et aliae 
scientiae, ac  si ejus libertas consisteret, quod non fue- 
rit ab ipsa suis conditionibus acquisitum, aut fuerit ipsi 
alienum. Sed haec justa  philosophiae libertas suos li- 
mites noscere et experiri debet. Nunquam enim non 

• solum philosopho, verum etiam pbilosopbiae licebit, 
aut aliquid contrarium dicere iis, quae divina revelatio, 
et Ecclesia docet, aut aliquid ex eisdem i dubium vo- 
care, proptereaquod non intelligit, aut judicium non 
suseipere, quod Ecciesiae actoritas de aliqua philoso- 
pbiae conclusione, quae bucusque liberata erat, pro- 
ferre constituit. Accedit etiam, ut iedein auctor philo- 
sopbiae libertatem, seu potius effrenatam licentiam tam 
acriter, tam temere propugnet, ut rniuime vereatur as- 
serere, Ecclesiam non solum non debere in philoso
phiam unquam animadvertere, verum etiam debere 
ipsius pbilosopbiae tolerare errores, eipue relinquere, 
ut ipsa se corrigat, ex quo evenit, ut philosophi banc 
philosophiae libertatem necessario participent, atque 
ita etiam ipsi ab omni lege solvantur. Ecquis non vi- 
det quam vehementer sit rejicienda, reprobanda, et 
omnio dam nanda liujusmodi Frohscbam m er sententia 
atque doctrina? Etenim Ecclesia ex divina sua insti- 
tutione et divinae fidei depositum integrum iuviola- 
tumque diligentissime custodire, e t animarum saluti 
summo studio debet continenter advigilare, ac summa 
cura  ea omnia amovere et eliminare, quae vel fidei 
adversari, vel animarum salutem quovis modo in dis- 
crimen adducere possunt. Quocirca Ecclesia ex po- 
testate sibi a  divino suo Auctore commissa non solum 
ju s ,  sed officium praesertim babet non tolerandi, sed 
proscribendi ac damnandi omnes errores, si ita fidei 
integritas, et animarum salus postulaverint, et omni 
philosopho, qui Ecciesiae filius esse velit, ac etiam 
pbilosopbiae officium incumbnt nihil unquam dicere con
tra  ea, quae Ecclesia docet, et ea re tractare , de qui- 
bus eos Ecclesia monuerit. Sententiam autem, quae 
contrarium edocet omnino erroneam, et ipsi fidei. E c 
ciesiae, ejusque auctoritati vel maxime injuriosam esse

odróżniać pojęcia takich spraw  boskich, które  w ładzą  
przyrodzonego pojmowania wszystkim są  wspólne, od 
wiadomości owych rzeczy, które  przyjmują się wiarą 
Ducha świętego, i wytrwale nauczali, że nam  przez 
wiarę w Chrystusie byw ają  objawiane tajemnice, które 
przewyższają nie tylko ludzką filozofią, ale nadto n a 
wet przyrodzone pojęcie aniołów, i które, chociaż p o 
znane na  drodze boskiego objawienia, i przyjęte sam ą 
wiarą, przecież pozostaną jeszcze zakryte świętą te j
że wiary zasłoną w niedocieczonem ukryciu ta k  
długo, póki zdała od Pana  Boga w doczesnem ży
ciu pielgrzymujemy. Z tego wszystkiego w ypada , że 
zupełnie od nauki Kościoła katolickiego odbiega 
zdanie, którem tenże Frohscbammer nie w acha się 
utrzymywać, że wszystkie chrześcijańskiej religii do 
gm ata lubo w rozmaity sposób są  przedmiotem 
przyrodzonej wiedzy, czyli filozofii, i że rozum ludzki 
z biegem czasu wykształcony, byle mu tylko dagm ata  
te  jak o  przedmiot badan ia  podać, mocen je s t  o swych 
przyrodzonych siłach i zasadach osięgnąć praw dziw ą 
wiedzę o wszystkich nawet głębszych dogmatach. 
Prócz tego inne jeszcze w przerzeczonycb dziełach te- 
góż pisarza panuje zdanie, nauce Kościoła katolickiego 
i jego rozumieniu wręcz sprzeczne. A to że on filo
zofii przywłaszcza ta k ą  wolność, że tego już  wolno
ścią nauki nazwać nie można, ale dowolnością filo
zofii zwać należy, którćj ani pochwalić ani cierpieć 
żadną m iarą  nie godzi się. Bo stanowiąc jakąś  róż
nicę pomiędzy filozofem a filizofią, przypisuje  filozofowi 
prawo i obowiązek poddania  się powadze, k tórą  uzna 
za prawdziwą, ale zaprzecza, by filozofia do tego by ła  
obo w iązan ą , * i tw ie rd z i , że ta  żadną miarą żadnej 
poddać się nie może powadze. Możnaby się na to 
zgodzić i przypuścić, gdyby tutaj tylko o prawo cho
dziło, które  filozofia ma opierania się na swych zasa
dach, prawidłach i w nioskach, porówno z innemi n a 
ukami, i "o to, że ta wolność zasadza się na używaniu 
p raw  swych, by nic nie dopuszczać, coby nie płynęło 
z pewników przez nią wykazanych albo coby się jćj 
przeciwiło. Ale ta  prawdziwa wolność filozofii powinna 
znać i zachować swe granice. Albowiem nigdy ani 
filozofowi ani filozofii godzić się nie będzie, by coś 
miała objawieniu boskiemu lub nauce Kościoła sprze
cznego twierdzić, albo w wątpliwość to podawać, co 
objawienie i Kościół nauczają, dla tego że tego nie 
pojmuje, albo wreszcie nie przyjmować wyroku, który 
Kościół swą pow agą o jakim kolwiek wniosku filozofii, 
dotąd bez przeszkody glaszonym, w ydać postanowi. 
—  Do tego jeszcze dodać należy, że tenże sam autor 
wolność filozofii, a  raczej jej wyuzdaną dowolność z 
ta k a  zaciętością, z takim zuchwalstwem broni, że nie 
w acha się bynajmniej utrzymywać, jak o b y  Kościół 
nie ty lko ' nie miał p raw a kiedykolwiek przeciw filo
zofii wydawać w yroków , ale że ma obowiązek nawet 
błędy samej filozofii znosić pozostawiając jej, by się 
sama upamiętała, a  ztąd w y p ad a ,  że filozofowie k o 
nieczny mają udział w onej wolności filozofii i tym 
sposobem z pod wszelkiego usuwają się prawa. Któć 
nie pojmie, j a k  należy te Frokscham era  zdania 
i naukę  potępić i odrzucić? Toć Kościół na mocy bo
skiego swego powołania m a obowiązek powierzony 
sobie skarb  wiary w nieskazitelnej całości jakna jtro -  
skliwiej zachować, jaknajbaczniej czuwać nad dusz 
zbawieniem, jaknajpilniej usuwać i uchylać to wszy
stko, co się albo wierze przeeiwi, albo dusz zbawienie 
w jak iko lw iek  sposób na szwank narazić może. Z tąd  
więc Kościół władzą sobie od boskiego swego Zało-
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edicimus et declaramus. Quibns omnibus accurate 
perpensis, de eorumdem W . FF. NN. S. R. E. Car- 
dinalium Congregationis libris notandis praepositae 
consilio, ac motu proprio, et certa scientia m atura de- 
liberatione Nostra, deque Apostolice Nostrae potestatis 
plenitudine praedictos libros Presbyteri Frohshammer 
tamquam continentes propositiones et doctrinas respec
tive falsas, erroneas, Ecclesiae, ejusque auctoritati ac 
juribus injuriosas reprobamus, damnamus, ac pro re- 
probatis et damnatis ab omnibus haberi volumus, at- 
que eidem Congregationi mandamus, ut eosdeni libros 
in indicem probibitorum librorum referat. Dum vero 
haec Tib significamus, Venerabilis F rater, non pos- 
sumus non exprimere magnum animi Nostri dolorem, 
cum videamus hunc filium eorumdem librorum auctorem, 
qui ceteroquin de Ecclesia benemereri potuisset, inte- 
lici quodam cordis impetu misere abreptum in vias 
abire, quae ad salutem non ducunt, ac magis magisque 
a recto tramite aberrarc. Cum enim alius ejus liber 
de animarum origine prius fuisset damnatus, non so
lum se minime submisit, verum etiam non extimuit, 
eumdem errorem in his etiam libris denno docere, et 
Nostram Indicis Congregationem contameliis cumulare, 
ac multa alia contra Ecclesiae agendi rationem temere 
raendaciterque pronuntiare. Quae omnia talia sunt, 
ut iis merito atque optimo jure indignari potuissemus. 
Sed nolumus adhuc paternae Nostrae caritatis viscera 
erga illum deponere, et iccirco Te, Venerabilis Frater, 
excitamus, ut velis eidem manifestare cor Nostrum pa- i 
ternum, et acerbissimum dolorem, cujus ipse est causa, 
ac simul ipsum saluberrimis monitis bortari et monere, 
ut Nostram, quae communis est omnium Patria vocem 
audiat, ac resipiscat, quemadmodum catholicae Ec
clesiae filium decet, et ita nos omnes laetitia afficiat, 
ac tamdem ipse feliciter cxperiatur quam jucundum 
sit, non vana quadam et perniciosa iibertate gaudere, 
sed Domino adhaerere, cujus jugum suave est, et onus 
leve, cujus eloquia casta, igne examinata, cujus judicia 
vera, justificata in semetipsa, et cujus universae viae 
misericordia et veritas. Denique hac etiam occasione 
libentissime utimur, ut iterum testemur et cofirmemus 
praecipuam Nostram in Te benevolentiam. Cujus quo- 
que pignus esse volumus Apostolicam Benedictionem, 
quam intimo cordis affectu Tibi ipsi, Venerabilis F ra
ter, et gregi Tuae curae commisso peram anter imper- 
timus.

Datum Romae apud S. Petrum die 11. Decembris 
anno 1862.

Pontificatus Nostri anno decimo septimo.
PIUS PP. IX.

życiela poruczoną nie tylko prawo, ale wręcz obowią
zek ma nie znosić, ale owszem potępiać i karać 
wszystkie błędy, jeżeli tego nieskazitelność wiary i dusz. 
zbawienie w ym agają, a na każdym filozofie, jeżeli je 
szcze synem Kościoła być pragnie ja k  na każdej filo
zofii ciąży obowiązek, niczego nie głosić kiedykolwiek, 
w brew temu co Kościół naucza, ale odwołać to, w  
czem icb Kościół napominał. Zdanie zaś, które cze
goś innego naucza, stanowiemy i ogłaszamy błędnem 
samej wierze Kościoła, jego powadze przeciwnem i 
jakuajmocniej ubliżającem. Co wszystko dokładnie 
rozważywszy, za radą Przewielebnych Braci naszych 
Kardynałów Świętego Kościoła Rzymskiego, przełożo
nych Kongregacyi, ustanowionej do osądzania ksiąg , 
i z własnego przekonania, idąc za niewzruszonem p rze- 
świadczeniem i dojrzałym namysłem własnym, na 
mocy pełućy władzy naszej apostolskiej, książki przc- 
rzeczone księdza Frohschamm era, jako zawierające zda
nia i nauki fałszywe, błędne, Kościołowi, jego powa
dze i prawom ubliżające ganimy, potępiamy, za zga
nione i potępione u wszystkich mieć chcemy a tejże 
kongregacyi polecam y, aby też książki na wykaz 
książek zakazanych zapisała. To gdy Tobie, Wie
lebny Bracie, donosimy, nie możemy zataić wielkiej 
boleści serca Naszego, na widok, jak  teuże syn ksią
żek tych pisarz, któryby się zresztą mógł był dobrze 
w kościele zasłużyć, w nieszczęsnym zapędzie umysłu 
na złe goni drogi, które do zbawienia me wiodą i jak  
coraz więcej od prawej ścieżki się błąka. Bo kiedy 
inna jego książka o początkach dusz już dawniej 
potępioną zo s ta ła , nie tylko się nie p oddał, ale 
nadto nie wachał się , błąd ten sam w książkach 
obecnie potępionych powtarzać, Kongregacyą Naszą 
Judexu obelgami obrzucać, i wiele innych potwarzy 
miotać zuchwale a kłamliwie przeciw sposobowi po
stępowania w Kościele. To wszystko jest tego ro
dzaju, żebyśmy się słusznie i sprawiedliwie przeciw 
temu musieli oburzyć. Ale jeszcze dotąd nie chcemy 
wyzuć się z ojcowskiego naszego ku temu człowie
kowi uczucia i dla tego Ciebie, Wielebny Bracie, 
zachęcamy, byś mu zechciał oświadczyć ojcowskie 
nasze dlań przywiązenie a zarazem najdotkliwszą bo
leść , której on stał się pow odem , abyś zarazem 
najzbawienniejszych udzielił przestróg i napomnień, 
iżby głosu Naszego, który jes t głosem wspólnego 
wszystkim Ojca usłuchał a upamiętał się, ja k  k a 
żdemu synowi Kościoła Katolickiego przystoi, a tak 
napełnił nas wszystkich radością, sam zaś doznał 
szczęliwie, jak  słodko jes t, używać wolności nie tej 
swawolnej i zwodniczej, ale wytrwać wiernie przy 
Panu, ktorego jarzmo słodkie, którego ciężar lekkim, 
którego prawdy czyste, w ogniu wypróbowane, któ
rego wyroki sprawiedliwe, usprawiedliwione same w 
sobie, a  którego wszytkie drogi miłosierdzie i prawda. 
W końcu jaknajchętuiej z tej sposobności korzystamy, 
by cię na nowo zawiadomić i zapewnić o szczególnej 
Naszej ku Tobie przychylności. W zakład czego n ie 
chaj Ci służy apostolskie Błogosławieństwo, które z 
najgłębszego uczucia Tobie samemu, Wielebny Bracie, 
i owieczkom Twojćj pieczy zawierzonym miłościwie 
udzielamy.

Dan w Rzymie u św. Piotra 11 Grudnia roku
1862

Arcykapłaństwa Naszego w roku siedmnastym.
PIUS PP. IX.
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KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA 

G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .
(Kor. urz.) O n ie zn o  dnia 1. Maja 1863.
1. X. Albinowi Dzierżawskiemu powierzoną została kom- 

tte n d a  na dniu 28. Kwietnia r. b. w Grzybowie pod Wrześnią.
2. Śp. X. Spletstoesser Michał, kommendarz w Dębnicy'za

pisał kościołowi w Chojnie wieczny kapitał 600 złotychpolskich 
na msze św.

3. Stósownie do wysokiego postanowienia Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza ogłosił P. Konsystorz konkurs na beneficjum 
w Ostrowie ad Strzelno do ustnego i piśmiennego examinu na 
dzień 23. Lipca r. b. w Gnieźnie w seminarytim duchownćm o 8. 
godzinie z rana, na który ubiegający się 4. tygodnie przed te r
minem do Konsystorza Gnieźnieńskiego winni się zgłosić i złożyć 
curriculum yitae i świadectwo właściwego Dziekana względem 
odw iedzania Szkółek parafialnych.

(Kor. urz.) P o z n a ń  6. Maja 1863.
W dniu 27. Kwietnia rb. zatwierdzono i wydano ordynacyą 

z strony władzy duchownćj na legat Maryanny Przybylskiej wdowy 
2 Wronczyna Tal. 100. dla kościoła w Modrzu na aniwersarz 
za duszę męża Piotra, a  po śmierci testatórki i za jej duszę, tu
dzież na roczne wymijanki.

W temże dniu wydano ordynacyą na cztery legata 
Y iaj spirituali, kongrcgacyi XX. Filipinów wGostyniu przekaza 

nych, t. j . :
1. 250 Tal. na aniwersarz za duszę dobrodziejów Modlibo- 

wskich,
2. 250 Tal. na 15cie mszy czytanych za duszę Weroniki,
3. 200 Tal. na 12cie mszy czytanych za duszę dobrodzie

jów Morawskich,
4. 500 Tal na 36. mszy czytanych za dusze Kierzkowskich.
Dnia 25. Kwietnia r. b. zadysponowano, przeniesienia JX.

D ziubińskiego z Rogalinka na wikariusza przy kościele w Ostro
rogu  od połowy Maja r. b. a JX . Gidłcha z Łukowa w znaczeniu 
kommendarza na miejsce tegoż do Kogalina.

Zarząd nad kościołem w Łukowie i Rożnowie w tymże cza. 
sie, obejmuje przez kommendę JX . Szotkiewicz wikaryusz z Chlu. 
dowa.

JX . Grodzkiemu kommendarzowi w Owińskach oddano ko
ściół w Chludowie pod tymczasowy zarząd.

G r o d z isk  6, Maja 1863. Dzinnik francuzki L :Europe w 
Frankfurcie pod wpływem przyznanym ministerstwa austryackiego 
stojący zamieścił 13. Kwietnia treść dwóch własnoręcznych listów 
Ojca Świętego do Cesarza Austryackiego i do Cesarza F rancu
zów. W edług doniesienia tego broni Ojciec Święty bezwzględnie i 
z naciskiem sprawy Polski, nalega na obu Cesarzów katolickich, 
aby tarczą swojej potęgi osłonili nieszczęśliwych katolików pol
skich, jęczących pod uciskiem prawosławia Rossyi. Przypomina 
brewe papiezkie, że skutkiem podziału Polski jedenaście milio
nów katolików zmuszonych zostało za pomocą mąk, jakie tylko 
wymyślić można było, do zaparcia się religii swojej i przejścia 
na schizmę. W iększa część ich, dodaje wciąż wielkie to  pismo, 
pragnie powrócić na łono Kościoła, ale żelazna ręka Rossyi nie- 
dopuszcza tego. Ojciec św. kończy gorącą odezwą do katolickiego 
świata na korzyść braci Polaków.

Nie spieszyliśmy się z doniesieniem tego arcyważnego dla 
Polski zdarzenia, oczekując albo zaprzeczenia urzędowego, które- 
by w razie, gdyby wiadomość ta była nieprawdziwą, zapewne 
było bardzo prędko ukazało się w pismach rządom nieprzychyl
nym bliskich, albo oczekując potwierdzenia tejże błogiej nowiny. 
W szystkich bowiem od razu w oczy bije, ile wagi słowo Namie
stnika Chrystusowego kładzie na szalę sprawy polskićj. — Dzien
nik wiedeński Presse wcale nie przychylny Polsce, wcale nie wy
stępujący w obronie Kościoła łączy listy papiezkie z notami dy- 
plomatycznemi gabinetów wiedeńskiego i paryzkiego w sprawie 
polskiej do Petersburga zasłanemi i tak o tym związku mówi: 
„A le co właśnie mianowicie krokowi Austryi i Francyi szczegól
niejsze nadaje piętno, to interweneya niezawodnie nieprzypadko
wa Papieża Piusa IX. Treść listu papieskiego do cesarzów au
stryackiego i francuskiego otacza krok obu mocarstw pewnem 
religijnem namaszczeniem. Austrya i Francya nie ujmują się 
tylko za narodem bezprzykładnie pod względem politycznym ucie
miężonym, jeno wezwano także opieki tych mocarstw „dla nie
szczęśliwych pod uciskiem moskiewskiego prawosławia jęczących 
polskich katolików.1* — „To odezwanie się Papieża, które w naj
nowszych czasach wszelkiemi podstępami Rossya zażegnać chciała, 
je s t najcięższym ciosem dla gabinetu petersburskiego; albowiem |

akcya dyplomatyczna mocarstw katolickich na rzecz Polski n a 
biera przez to nieprzejrzanej doniosłości; tern samćm podcina się 
carat autokratyczny i nacisk rozwinięty moskiewskiej cerkwi, 
cały labirynt wschodniej polityki petersburskiego gabinetu pod
kopany i wstrząśnięty. Listem swym do cesarzów francuzkiego 
i austryackiego ugodził Papież w tętno żywotne polityki rossyj- 
skiej a gabinet petersburski nie na długo bezwrątpienia powstrzy
ma się od zwykłego oświadczenia, że tu chodzi o całość cerkwi 
prawosławnej. * Arcy Biskupowi Felińskiemu kiedy żądał dymis- 
syi z Rady Stanu, odpowiedziano podobno z uniesieniem ze stro
ny W ielkiego Księcia Konstantego: „Chcecie woyny religijnej; 
Rossya dość potężna, aby ją  podjąć." — Ale W ielki Książe prze
cenia potęgę Rossyi, Rossya na tern polu musi się spodziewać 
niesłychanej klęski, gdyby była dość zuchwałą i chciała do tej 
ostateczności sprawę posunąć.

„W  Rzymie długich nalegań nie było potrzeba; Pius IX. 
uczynił, co mu powołanie nakazywało i poszedł za tradycyami Ko
ścioła, orędując u dwu najpotężniejszych mocarstw katolickich 
za Polską. Dotąd wiedeńska „Presse." Dzienniki sprawie polskiej 
nieprzychylne zaprzeczyły, aby listy papiezkie do W iednia i P a 
ryża zasłane stały w związku w interweneya dyplomatyczną, w 
której się Austria i Francya z Anglią połączyły w przedstawieniach 
do gabineta petersburskiego. Już tem samem nieprawdziwości 
tego przypuszczenia dowodziły, że w notach dyplomatycznych 
Austrii i Francyi stosunki religijne zupełnie były milczeniem po
minięte, czegoby nie zaniechano w razie tak wyraźnego wezwania 
z Rzymu. Zaprzeczenie związku listów papiezkich z akcyą dyplo
matyczną wspólną gabinetów zachodnich miało dowodzić, że li
stów tak ich , Rzym w cale nie wysłał. Otoż na wielką radość k a 
tolików całego świata a Polaków szczególnie tak  nie jest. Ojciec 
Święty rzeczywiście zaniósł przedstawienia w sprawie uciśnionego 
Kościoła w Polsce do Casarzów katolickich, i zaniósł je  wtedy, 
kiedy europejska polityka jszcze się nad sposobem interwencyi 
dyplomatycznej wcale porozumieć nie mogła. Pius IX. w ojcow
skiej pieczy drogi dyplomacyi uprzedził i ze strony Austryi przy
najmniej, jak  dzisiaj wszystkie austryackie dzienniki przyznają, 
już przed wspólnemi notami politycznemi, odeszło do dworu pe
tersburskiego żałosne zażalenie na gwałty Kościoła pod rządem 
schizmy. Przyznaje to półurzędowy dziennik wiedeński „Ge
neral -Correspondenz“, potwierdza dziennik stronnictwa feudalnego 
w Wiedniu „Vaterland“ , ogłasza'.dobrze poinformowany dziennik 
„L Europe

Takie samo doniesienie znajdujemy i w Korespondencyi rzym
skiej Czasu, chociaż bez bliższych szczegółów i objaśnień. Dla 
nas je s t to dzisiaj ja k  rzeczą pew ną, tak nowiną pełną otuchy i 
najgorętszej radości. Jakąż wdzięcznością powinno się przepełnić 
serce Polaków dla P iusa IX i Stolicy Apostolskiśj, jakże nas to 
utwierdzić powinno w niezmiennem i niezachwianem przywiązaniu 
do Kościoła, który przez swą Głowę utwierdza nas w najszlachet
niejszych uczuciach wytrwałości przy wierze Świętej i przy miło
ści katolickiej Polski! — Jak  Papieże w czasie rozbioru Kraju 
naszego zastawiali się za całość n a szą , głosząc przed katolickim 
światem, że sprawa Kościoła nietykalności naszej wymaga, jak  
Klemens XIII. i XIV ustawicznemi naleganiami wołali za Polską 
do Francyi, do Austryi, do Hiszpanii, tak  dzisiaj Pius IX. napo
mina powinowatych wiarą monarchów a przez nich cały świat k a 
tolicki o obronę katolickiej sprawy w Polsce zranionej.

ARCHIDIECEZYA WARSZAWSKA.
X W a r s z a w y  wszystkie dzienniki donoszą, że rząd mo

skiewski srożąc się coraz zawistnićj, zabronił processyi dorocznej 
św’. Marka, pod pozorem stanu wojennego miasta, i zażądał za 
kazu takowego i przez X. Arcybiskupa Felińskiego. X. A rcy
biskup odmówił udziału w takim zakazie, processye się odbyły, 
a lubo w największym porządku wszystkie ukończono'obrzędy, 
władze przyaresztowały księży prowadzących processye, miano
wicie X. Wyszywskiego, Dziaszkowskiego,

Donoszą
późniejsze wiadomości o uwolnieniu tychże pokrótkim czasie, ale 
dodają, że w to miejsce areszt domowy X. Arcybiskupowi nało
żono. O ile to się sprawdzi, pokaże przyszłość, to wszelako dzi
siaj już pewną jest rzeczą, że i najobojętniejszych postępowanie 
podobne musi popchnąć do zerwania wszelki spółki z takim czy 
z zaślepienia czy z występnśj złości szalonym rządem. Już wcze- 
śnićj X. Arcybiskup Feliński wziął dymissyą z Rady Stanu, po
mimo gwałtu czynionego mu przez rząd i osoby rządowe.

Nie sądzimy, aby znalazł się jeszcze pomiędzy duchowień
stwem ktokolwiek, coby był do dzisiaj zachował jakąśkolw iek 
styczność z wrogami kraju w stósunkach urzędowych, lub nawet 
w uczuciach tylko — chociaż byli tacy, co grzesznie spółkami 
rzeczywistemi w kołach urzędniczych cudzołożyli. — Niechby się
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dziś przynajm niej w zaślepieniu upam iętali, a  dla pryw atnych, 
rodzinnych  albo dziko spółecznych widoków nie narażali spraw y 
św iętćj K ościoła, spraw iedliw ości narodu sw ojego na ciężki z a 
rz u t, że słudzy K ościoła raczśj sw ego sz u k a ją , niżli spraw y 
Boga.

K ie zbyło  nam  na odw adze mówić przekonania naszego do 
jed n y ch , i dzisiaj nam odw aga nie odstąpi głośno zaw ołać do 
drugich, że zdradziliby  Kościół, g d y b y  odstąpili naród.

Jeżeli te  k ilk a  słów odryw am y od zbolałych w nętrzności, 
czynim y to jedynie  d la  tego, że m am y do tego pow ody nader 
naglące .

FRANCYA.
Niezm ordow any w sw ych pracach X. D upanloup, B iskup 

O rleański w ydał now ą pracę w obronie wiary. T ą  razą  wrócił 
się  przeciw  bezbożnem u piśm iennictwu. P rz y  zawakow aniu k rze 
s ła  w A kadem ii czterdz iestu , doktórćj X. B iskup sam należy, za- 
propow ano kan d y d atu rę  bezbożnego p isarza P an a  L lttró. J e s t  
to  jed en  z głów nych adw ersarzy  C hrześcijaństw a i religii. A  
B iskup  O rleański k ilka  dni przed  wyborem  w ydał pismo dorywczo 
napisane, ale pełne ognia wiary i gorliwćj obrony zasad  chrzści- 
jańsk iego  w ychow ania, wszyscy pozuali, iż pismo było zwrócone 
przeciw  niebezpiecznćj kandydaturze . N ieprzyjaciele kościoła z 
zacię tością  przeciw pism u B iskupiem u uderzyli i podwoili s ta ran ia  
o  przeprow adzenie kan d y d ata  n ierelig ijnego , tym czasem  nadzieje 
ich o m y liły , akadem ia francuzka nie chciała głosu sw ego połączyć 
z nieprzyjaciółm i religii i w ybór pom inął p. L ittrć . P ism o A się- 
dza  B iskupa nosi ty tu ł:  „ Przestroga do m todzieiy i rodziców o 
zamachach wymierzonych przeciwko religii p rzez niektórych pisarzy  
naszego w ieku." —

Nie będziem y wchodzili w szczegółow ą obronę zasad C hrze
ścijańskich i w ykazyw anie strasznych obłędów bezbożnego p iś
m iennictw a , chociaż dążności podobne i na polu naszćm  znaleśćby 
można, ale dla zachęcenia do bliższego zapoznania się z książeczką 
nap isaną  przez tak  znakom itego pisarza i tak  gorliwego pasterza, 
podam y gorące słowa, którem i pismo swe kończy. M atki nasze 
czy ta ją  tuzinam i złe książki piśm iennictw a francuzkiego, M iserable 
nędzue W iktora Hugo chociażby n ie po feletonach gazeciarskich  
rozlegają  się po salonach i buduarach m atek a po schow aniach i 
sk ry tk ach  c ó re k , czeinużby nie m iały i jedno i drugie przeczytać 
nierów nie piękniej napisaną a  w św iętym  zam iarze zaniesioną do 
n ich  przestro“gę księdza Dupanloup. “T ak  kończy swe pism o:

„O to takie  rzeczy p iszą , d ru k u ją  i rzucają  na pastw ę pow
szechnej chciwości, co da ją  do czy tan ia  naszej m łodzieży. Oto 
ta k ą  wojnę w ypow iadają pośród nas, nie tylko Jezusow i Chrystu
sowi i C hrześcijaństw u, ale wielkim praw dom  sam ej moralności, 
n iety lko  pow tarzam  wierze, ale filozofii i rozumowi. P rzyjdzie 
zapew ne czas, gdzie się  um ysły poważne zdziw ią, że m ożna było 
z takiem  pobłażaniem  patrzeć na n iektórych pisarzy, z takim  b ra 
kiem  zupełnego w yboru , z tak ą  lekkom yślnością chw ytać za p ie r
w szą lepszą d o k try n ę , stro jną  w blicht m iernego sty lu , a  nikom u 
ani na myśl nie przyszło, zapytać , czego nowa dok tryna  w łaści
w ie chce. A le nie wacham się tw ierdzić , iżby  się  później więcćj 
jeszcze  z tego i to  słusznie dziw iono, gdybyśm y w obec 
tak ich  d o k tryn  m ilczeli, g dyby  się żaden  głos b iskup i nie p o d 
niósł do potępienia tak ie j bezbożnćj sofisterii.

Zapew ne że to  nie je s t  jed y n e  niebezpieczeństw o naszego 
w ieku , ale je s t  w m ych oczach najw iększe. B iedna m łodzież, 
w ydana  bezbronnie ju ż  przez wzgląd na wiek swój na  w szystkie 
zasad zk i, na wszystkie pokusy b łędu  i złego! M atki j ą  na  ch rze 
ścijan  wychowały, a  tu ta j z niej ateuszów  robią.

A  tu  im w ydzierają Jezu sa  C hrystusa , potćm  B oga, potćm  
w szystko, w szystko co je s t  św iatłem  żywota, podporą  cno ty ; boć 
zap raw d ę , co może w duszy pozostać, gdy  tam  już nie m a i 
B oga? K iedyż nareszcie um ysły poważne pom iędzy nami zdołają 
oczy otw orzyć na praw dziw e niebezpieczeństw a spółeczeństw a, 
k ied y  p rzestaną się łudzić sofizmem i ig raszk ą  słów? K iedyż 
zaczniem y zdaw ać sobie spraw ę z tego, co czytam y? K iedyż na 
uczym y się zastanaw iać się  “nad frazesem  niezrozum iałym  lub 
zwodniczym  albo nad zuchwałćm  tw ierdzeniem  i zam ykając  książkę 
zapy tam y  siebie sam ych: co to m a znaczyć? Co to je s t  w sam ćj 
rzeczy ?  Czy au tor sam  się zrozum iał? On tw ierd z i, lub p rze
czy ; ale gdzie dow ód, gdzie je s t  dow ód? Na nieszczęście jesz- 
cześm y nie ta k  dalece; jeszcze b lask  stylu i zuchw ałe tw ierdzenie 
w yw ierają na w iększą część um ysłów u rok  czarujący i u w iększćj 
części czytelników jeszcze zawsze m niejsza o to , czego i ja k  n a 
uczają. Ale tym czasem , w co się obróci w iara, w co dusza, w

co się naród  o b ró c i, k tó ry  się da zagłuszyć zaprzeczeniom  w szy
stk ieg o , sofizm atom , w ątpliw ości, bezbożnośeiom  ? N ie; p a trząc  
n a  klęski, na  u p a d e k , k tóry  z tąd  musi w yniknąć, nie znam  nic 
ta k  okropnego jak  tak ie  przeklęte zam iary!

O jak że  się nie litow ać n ad d u szaro i, k tóre chociaż bez w iarv 
dziś w iary szukają! ja k  się n ic litow aći nad  tym i, co chociaż sam i 
jeszcze  w iary  dla siebie nie pragną, porwani spraw am i doczesnem i 
i ro zp u stą , przynajm nićj szanują wiarę w tych  co j ą  ocalili i nie 
poryw ają się na  to ,  by w iarę w innych wykorzenić!

K iedy na łonie ciemności staroży tnego  pogaństw a um ysły 
w yższe, w zdychając do praw dziw ego św ia tła , tak i S o k ra tes , tak i 
P la to , w szystkiem i sitam i szukali praw dy i walczyli m eżnie p rze
ciw sofistom , co za ich czasów podobnie ja k  za naszycli zroili się 
i cięli w szystkie przekonania ja k  robactwo w um ysłach, jak ż e  n ie  
podziw iać tych  szlachetnych usiłow ań i walki! A le tu ta j wśród 
białego d n ia , wśród żyw ego chrześcijaństw a, nie mieć już naw et 
tej w iary jak  Sokrates lub P la to , ale wręcz wznaw iać zachęty  
starych sofistów, grom adzić ciemne chm ury do duszy, i zw ątpie
nie we w szelką p raw dę, cóż to za poczynanie , co za posłan
nictwo!

Słyszeliśm y w wieku, pośród k tórego żyjem y, w yższy um ysł, 
człowieka, co badał dzieje, przenikał życie narodów , krajem  swym  
rząd z ił, ja k  w głos zaw ołał sercem  w /.ruszonćm :,, „G dybym  p o 
siadał w mym ręku  skarb  wiary, otw orzyłbym  go memu krajow i. 
Co do muie, wolę sto razy  naród posiadający w iarę ja k  naród z 
wiary obrany. N aród z w iarą z natchnieniem  rzuca się  na 
w szystko szlachetne i staw a b o h a te rem , gdy  chodzi o obronę 
swej w ielkości.“ — T hierś sam w idocznie, mówiąc te  słowa, 
dobrze pojm ow ał, że bezbożność idzie ręka  w rękę  z niewolą 
A  oni, oni mieli tę  w iarę w ręk u , a dzisiaj chcą w ydrzeć wiarę, 
um ysłom  i w ykorzenić w szystkie przekonania  naokół siebie. 
Patrzcie! Mamy odkupienie, m am y Jezu sa  C hrystusa , m am y 
k rz y ż , a wy tem u wszystkiem u blużnicie! D la teg o , że sam i 
n ie  jesteście ta k  szczęśliwi w ierzyć w to w szystko , d la tego bez 
m iłosierdzia nad ty m i, k tórzy  czują po trzebę schronić tam  swe 
ży cie , swe boleści, a być może i sw e nam iętności, by  się z nieb 
w yleczyć, wy im to w szystko z duszy aż do korzenia w ydzieracie!

O! przecież żyje dusza, i m a wolność przyrodzoną i nieśm ier
telności i życie przyszłe; a wy to w szystko podkopujecie, a 'z tem  wszy- 
stkićm  łam iecie w szelką silę do w ypełnienia obow iązku i podej
m owania w alki w tóru życiu! Czyż nie dość nam w szystkim  
tego m ozołu w przezw yciężaniu nam iętnośći naszych? Czyż trzeba 
w dzierać się jeszcze koniecznie do najśw iętszych tajników  duszy, 
by  skruszyć sprężynę odw agi moralnej i cno ty?

Otóż j a ,  j a  wam" pow iadam , że B óg was k iedyś za to  do 
odpowiedzialności pow oła: ja  wam ośw iadczam , że chcąc nie- 
chcąc dusza wasza będzie żyła, niety lko  w surowym  sądzie w a
szych bliźnich, ale w rzeczyw istej nieśm iertelności, gdzie się 
spotkacie po tym  żywocie z Bogiem , k tó ry  was stw orzył, k tó ry  
na was patrzy. — Ale sam się teraz nad  mcmi wyrazam i dziw ię. 
Już  k to  inny był pow inien je  wam pow iedzieć, broniąc mężnie 
tej spraw y, k tó rćj j a  dziś bronię. Toć przecież ży ją  jeszcze po 
m iędzy nami filozofowie. Czyż ^drowy' rozum i praw a wolności 
ju ż  pom iędzy nam i nie znajdą obrońców ? Czyż sam ja  mam 
mówić? — Boć w łaściw ie, to ja rozumu i to więcej jeszcze ja k  
religii b ron ię , rozum u i filozofii, k tó re  w ydają fia łup waszych 
zam achów ! A  więc podniosę glos mój w ich obronie, k iedy  n ik t 
nie m ów i; i do filozofów, do"spiritualistów , do waszych przyjaciół, 
zwolenników, tow arzyszy, p rzełożonych, tak  mówić będę: Co!
i wy pozwalacie wydrzeć sobie to, co jeszcze posiadacie! Boga, 
duszę , różnicę złego od dobrego!^ Po trzeba w ięc , by  ksiąd z  za 
was g łos zabierał. T o nie mój K ościół, ale wasz dom wam pu
stoszą , zasadę praw  w aszych, zadanie waszych k s ią że k , podstaw ę 
w aszych nauk ', przedm urze waszego ogniska, obyczaje waszych 
dzieci. A h! czuję j a  p rzy  końcu , żem dobrze zrobił. Jestem  
b iskupem , n ie by “spoczyw ać, ale by  wołać na  ty ch , k tó rych  zb u 
dzić trzeba. A pobudka m oja do tych  zwrócona, przeciw  którym  
w alczę. Niech m ówią co chcą o żywmści innych p rzestróg , uczują 
przynajm niej po moich bó lach , że ja ty lko  ich do k try n ę  potępiam . 
Ich sam ych, ich j a  się litu ję , bo ich nieszczęście okropne. Jabym  
życie za to  o d d a ł, by  im św iatło  w rócić, k tó re  u tracili, a  w chwili, 
gdzie u znają , że ty le pracy, ty le  praw dziw ych talentów , ty le szla
chetnych usiłowań lep ie jby  było uży tych  na służbę B oga, na  
obronę duszy, sum ienia, nieśm iertelności, re lig ii, w tej chwili 
kosztow ałbym  najczystszej radości, najg łębszego w ese la , jak ic h  
dusza oddana służbie praw dy i dusz ludzkich może doznać na 
ziemi. —
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